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WIADOMOŚCI z e  SWIATA-NAJCIEYAWSZE PROCESY POW IEŚĆ

dziennik ilustrowany dla wszystkich o wszystkicm

fifly żona urzędnika paneli zacznie 

się Haw:C w ciemne interesy.

Proces Kleczkowei, Goldfadena 1 Shoniecznei
Cieszyn, 24-®o kwietnia.

W  powiedział efc o godzinie 9-tej rano 
^  Sądzie Okręgowym w  Cieszynie roz- 
|*>czqł się głośny proces przeciw ko  
Kłeczków ej, Goldiadenowl 1 Skonlecznej, 
"skarżonym  o  dokonanie szeregu oszustw, 
0 czem obszernie już donosiliśmy.

P row ad zący  rozprawę sędzia Kańbow- 
*■*1. ustalił na wstępie rozpraw y persomal- 

oskarżonych, poczem przystępuje do 
°®czytania aktu oskarżenia.

p o l d f n d e n  y m j f t r e c o  aft} . . .

P o odczytaniu alkilu oskarżenia zeznaje 
"sfeanżony Goldfaden, m ówiąc o  zarzuca­

nych rau czynach i tłum acząc się tem, że  
tow ary, które pobierał od poszkodowa­
nych, miał zam iar sprzedać 1 pieniądze 
d ostarczyć poszkodowanym względnie o 
ileby tow arów  nie sprzedał, zw rócić Je.

W  czasie zeznań Goldifadewa okazuje 
się, że był on już kilkakrotnie karany za 
różne oszustw a. Sędzia nazyw a go hoch­
sztaplerem i mówi, że na ten tytuł „pra­
c o w ał" długie lata.

Tu obrońca Goklifadeua, adwokat 
Glanz, ściera się z przew odniczącym  
ośw iadczając, że za przeszłość swą Gold­
faden został już zasądzony. Mówi dalej, 
że gdyby Goldiadeńa nie aresztowano, 
zdążyłby on na czas uregulow ać swoje 
porachunki

W szponadk lichwiarzy
feezBBcinfcB M fe n h o w e l
. Z kolei zabiera głos oskarżona K łecz- 
<°\va, tw ierdząc, że' wspólnie z Goldfa- 
fl®nem oszustw  nie popełniała, natomiast 
p oży ta  za niego pisemnie i w zamian za 
r* nic od niego nie o trzym yw ała. K łecz­
kowa twierdzi, że Goldfaden był u niej 
^ ta tn i raz przed 12-tu laty. Przed przy­
z i e m  jego do Bielska zgłosił się u 
Aleczkowej nnejaiki Floks I przedstawił 
*!"p za sekretarza Goldiadeńa, przyczem  
^w d adczył, że Goldfaden jest bardzo za*
T^żny, ie  handluje i t. d.. oraz zapowie- 
S^a-ł jego szybki przyjazd do Bielską, 
goldfaden chwalił sie, że zna wielu a ry ­
stokratów polskich, m. in. hrabiego Po- 
^ck iego , do którego w yjeżdżał do Krako- 

razem z K łaczkow ą. K łeczkow a, rę- 
za Goidfadena przy popełniania prze 
oszustw , powodowała się rzekomo 

" " y n le  względami rodzinneml. Jeżeli 
Judził o  przestępstw a popełnione przez 
"jń samą, to przyznaje się lojalnie, że 
! * zUikiwala ludzi ł w yłudzała pieniądze.
j^tocakowa twierdzi, że w szystkie te 
" szustwa popełniała z tego powodu, iż 
r^nsiala się okupywać lioznym lichwia- 
(k?™* M. In. Kłeczkow a twierdzi, że uto- 

masę pieniędzy w różnych intere- 
* *  i zaciągała pożycztci, gdyż musiała 
jyró o lć  dotychczas pożyczone pieniądze 
, wysokości podwójnej. M. in. pożyczy- 
t  Dteniędzy od jakiegoś lichwiarza, któ- 

°mu rzekomo płaciła tytułem procentu 
zł. miesięcznie przez 10 miesięcy.

*ak,, że pożyczyła od niego 12 tys. zło-
. ' ch, a oddał# mu kapitał i nadto, tytu-
IfW  Samyoh procentów , 24 tys. złotych.

opieważ lichwiarz ów groził jej rzeko- 
■Jaj [ i  s k a r ż y  ją i jego męża w woje- 
h 0ciZ|twie. pożyczała pieniądze, aby go 

Okupić i zmusić w ten sposób do mil-

Korowód świar  =====
E!icmne interesy J£łeczKon>ei i Gotafadenu

.N a s tę p n ie  sad przystępuje do badania B ystrej, na którym to interesie Kłeczko- 
^  ‘adików. P ierw szy zeznaje świadek wa zarabiała podobno 20 groszy od kilo- 
j  “ 'a Bieiawkowa z Bielska, która twier- grama. Potem świadek pożyczała jej je- 
żłof Że Kłeczkow a pożyczała od niej 1200 szcze kilkakrotnie, tak. że ogółem Bie- 
*ar ' ° " ,iecaia jei za to 300 Złotych ławkowa ma jeszcze u Kłeczków ej 1.300 
żV| ku, twierdząc. źe pieniądze te wło- złotych.

a do handlu. Miał to być zysk za de- Następny świadek Herman Stiitzel z
łzaw ię  mięsa do Domu Zdrowia w Białej, zegarm istrz, opowiada że zglosi-

czenla. Wskiuttek tych komfołnacyj 
Kłeczkowa popadła w takie trudności ; fi­
nansowe, że musiała nawet pensję swego 
męża daw ać lichwiarzowi, to też nie pła­
ciła ani za mieszkanie, ani służącej, ani 
żadnych innych zobowiązań, a nadto mu­
siała pożyczać drobne kwoty na życie.

W skutek długotrw ałych zeznań, oskar­
żona Kłeczkowa zasłabła, to też sędzia 
zarządził krótką przerw ę.

P o  przerw ie oskarżona cały czas pła­
cze.

W  dalszym ciągu rozpraw y Kłeczkowa 
mówi o zdefraudowaniu pieniędzy zebra­
nych na listę składek na rzecz Związku 
Pow stańców  Śląskich, przyczem  tw ier­
dzi, że nie pam ięta jak się to w szystko  
stało.

f f O T i ł e c z n n  — n n r e e d f e m

rv r r f n t  J fłe rg fto r re j ?

Następnie oskarżona Skonieczoa, żona 
porucznika, separow ana (8 klas szkoły  
w ydziałowej) twierdzi, że była narzę­
dziem w ręku KłeczkoweJ I że ta jej uży­
w ała do sw ych niecnych czynów . Obcią­
ża ona Kłeczlkową przez cały czas swych  
zeznań i opowiada obszernie o sprawie 
wyrobienia dentystycznej koncesji Men- 
dlowj Ramllowi. Kłeczkowa rzekomo nie 
kazała nic mówić R andow i, że jest ona 
żoną dyrektora policji, gdyż to mogłoby 
eoszkodzić Kłeczkowi. Do p ozo stałych 1 
zarzutów  przyznaje się twierdząc, że 
sfałszow ała listę, na którą wpisała swoje 
nazwisko „kapitanowa Skonieczna*4. Ze­
brała ona na harcerzy sumę około 600 zł., 
z czego 500 złotych złożyła w depozycie  
na swój rachunek w banku.

la się do niego K łeczkow a z Goldifade- 
nem, którego przedstaw iła jako kuzyna, 
ośw iadczyła, że jest on kupcem, że mają 
rozległe stosunki i że mogą w ziąć w ko­
mis biżuterję. Świadek w ydał Goldfade- 
nowi papierośnicę złotą, plerśolonek z 
brylantem oraz brylantow e kolczyki. Nie 
otrzym aw szy po pewnym czasie ani pie­
niędzy ani biżutereji, Stiitzel zw racał się 
kilkakrotnie do Kłeczikowej, ale ta  uspa­
kajała go, że będzie w szystko w  po­
rządku.

D alszy świadek R y szard  Swoboda, 
przedstawiciel fabryki Jankow skiego, 
opowiada w jaki sposób Goldfaden wziął 
z fabryki Jankow skiego trzy perskie dy­
w any, za które gw arantow ała na piśmie 
K łeczkow a, tw ierdząc, że Goldfaden jest 
obcokrajow cem I ona go musi w prow a­
dzać w świat w Polsce.

Z kólel świadek Rudolf Żelazko oraz 
Franciszek W oźniczka, obaj szoferzy, ze­
znają, że Goldfaden jeździł z nimi samo­
chodem i nie płacił.

N astępnie' poszkodowany portjer Si­
kora z hotelu „G rand" w Bielsku stw ier­
dza, że Goldfaden pozostał mu winien 
ogółem 950 złotych za mieszkanie 1 tele­
fony, gdyż telefonował m. In. do M oraw ­
skiej O straw y, do Pragi, do Angljl | t d. 
Sikora został w yrzucony z pracy i znaj­
duje się teraz w dężklem  położeniu.

P o  przerw ie obiadowej zeznaje świa­
dek Józefa Lukaszkiew iczowa, żona by­
łego nadkomisarza policji z Bielska. Opo­
wiada ona, i e  znajdowała się u niej Usta 
składek na rzecz Związku P ow stańców  
Śląskich i że na listę tę zebrała 89 zło­
tych, które to pieniądz© zabrała od niej 
K łeczkow a, i co z niemi zrobiła, nie wie. 
Nadto p ożyczała ona Kłeczikowej 400 zło­

tych pod zastaw  pereł. Kłeczkow a dała 
jej za to materiał na suknię.

f p o l e c i i w a  dxiałafnoś£  d o

f p ł n s n e j  f t i e s z e n i

Św iadek Józef W azeblder, prezes Zw. 
Pow stańców  Śląskich, koło bielskie, 
stw ierdza, że rozesłano cz tery  listy skła­
dek. Zebrano na nie ogółem około 700 zł„ 
ponieważ jednak listy nie w płynęły do 
niego, nie orientuje się, Ile zaginęło pie­
niędzy. W  każdym  b ącż  razie w  czasie  
rewizji u Kłeczkowej znaleziono jedną li­
stę składek, na którą zebrano sumę 385 
złotych.

W  dalszym ciągu zeznaje Stanisław  
Suchoń, skarbnik koła Polskiej Rodziny  
Opiekuńczej, które to tow arzystw o po­
szkodowane zostało przez Kleczkow ą na 
125 złotych.

Następnie świadek Dabzdyl, urzędnik 
bankow y z zawodu, skarbnik bursy pol­
skiej Im. P aderew skiego w Bielsku 
stw ierdza, i e  Kłeczkow a nie oddala do  
kasy bursy zebranej na rzecz  bursy su­
my 396 zł. 50 gr.

Następny świadek, Jan  Bólek, członek  
zarządu komitetu opieki nad żołnierzem  
stw ierdza, i e  K łeczkow a zebrała na listę  
składek sumę 110 zł., której nie odprowa­
dziła do k asy koła.

Św iadek Rudolf Voge1 ośw iadcza, że 
dał Kłeczkowej razem 10 tys. złotych, 
gdyż ta mówiła mu, że potrzebuje gotów ­
ki na zakup większe] ilości mięsa dia Do­
mu Zdrowia w B ystrej. Tytułem  procen­
tu otrzym ał po kilku dniach 700 złotych.

Wehste p. Kłeczka:
Następnie zeznaje świadek Lonschue-

row a. Obrońca Kłeczkowej, adw okat 
Ascbenbrenner, wnosi o niezaprzysięga- 
nle świadka, gdyż w działaniu jej miesz­
czą się znamiona czynów  zw iązanych o r­
ganicznie z czynam i popełnioneml przez 
Kleczkow ą. Sąd jednakże wniosek obro­
ny odrzuca.

Świadek Lonschoerow a twierdzi, że 
Kłeczkow a zgłosiła się do niej o pożycz­
kę, gdyż pieniądze potrzebne jej były na 
większy zapas kartofli dla Domu Zdrowia 
w B ystrej. P oży czy ła  jej więc 3 tys . zł. 
Na sumę tę Kłeczkow a dała weksle, pod­
pisane przez sw ego męża, byłego dyrek­
tora policji, Kłeczkę. Poczem  znowu po­
życzyła  4 tys. zł. i dała takież weksle. 
Następnie część tych pieniędzy odebrała  
ł za jakiś czas znowu udzieliła pożyczki. 
Pieniądze te miała ona jej p ożyczać w 
formie pożyczki grzecznościow ej, gdyż  
Kleczkową miała jej mówić, iż mqż jej 
wydał pieniądze z kasy dyrekcji i aby 
uniknąć nieprzyjemności musi natychm iast 
Ie braki uzupełnić. W zamian za te po­
życzki Lonschnerow a otrzym ała od 
oskarżonej Kłeczkowej ogóiem 1,200 zło­
tych jako zysk. osiągnięty z interesów  
prow adzonych przez Kleczkową za pie­
niądze Lonschuerow ej, a nadto 4 m etry

crepe de chine na suknię.
Następny świadek, Getreuder, b yły  

urzędnik pryw atny, p ożyczył Kłeczkowej 
500 dolarów na dostawę mięsa do Domu 
Zdrowia, czy  na jakieś inne cele. P o mie­
siącu dała mu ona 650 złotych tytułem  
zysku. Świadek ośw iadcza, że w tedy za­
dzwonił do niego dyrektor Kłeczek i py­
tał się go, czy  jest zadowolony z takiego 
zarobku, św iadek ośw iadczył, że jest 
zadowolony, a dyrektor Kłeczek odpo­
wiedział, że jest również zadow olony. 
Ogółem pożyczył on oskarżonej około 18 
tysięcy złotych, z czego otrzym ał część, 
Kłeczkow a pozostała inu winna około 
1.500 złotych.

>W dalszym ciągu zeznaw ało Jeszcze  
kilku świadków, między in. dyrektor 
elektrowni bielskiej dr. Bley, poczem od­
czytano zeznania świadków , którzy nio 
zgłosili się na rozpraw ę.

Na wniosek obrońcy Kłeczkowej dr. 
Aschenbrennera z Krakow a, rozprawę od­
roczono do dnia 6 maja godz. 9-tej rano, 
celem wezwania kilku świadków dodat­
kow ych, między in. świadka córkę K łecz­
kowej z pierwszego m ałżeństwa na oko­
liczność, że Kłeczkowa była szantażow a­
na przez sw ych wierzycieli, między in, 
przez świadka G etreudera.
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Morderstwo seksualno w Mokrem wyjaśnione
  Zbrodniarz przyznał się do zamordowan a 4-lefnfe) A n n o  Piaseckie!

O h y d n a  zb ro d n ia  w  M o k re m  (p o w . 
P s z c z y ń s k i) ,  k tó re j o fia rą  p ad ła 4*let-  
n ia  A n n a  P ia s e ck a , z o s ta ła  w y jaśn io ­
n a.

J a k  d o n o siliśm y  w  n ied zieln ym  n u ­
m e rz e , p o licja  a re s z to w a ła  b ra c i H o -  
m an ó w , sy n ó w  g ó rn ik a , z a m ieszk a­
ły c h  w  ty m  sam y m  d o m u , c o  ro d zice  
z am o rd o w a n e j. W  to k u  p rzesłu ch iw a­
n ia  a re s z to w a n y ch  22-letn i R u d o lf H o -  
m an  za c h o w y w a ł się w y z y w a ją c o  i 
s ta ra ł  się w szelk iem i sp o so b am i skie­
ro w a ć  p o d ejrzen ia  n a  ró w n ież  a re s z to ­
w a n e g o  b ra ta  s v * g o ,  k tó ry  zac h o w y ­
w ał się spok ojn W , nie s ta ra ją c  się  n a­
w e t b ro n ić .

D o p ie ro  w  ub. n ied zielę  R u d o lf 
H o m a n  za łam ał się. W  tok u  o s ta tn ie ­
g o  p rzesłu ch iw an ia  p rzy zn ał się on  do  
za m o rd o w a n ia  A n n y  P ia s e ck ie j i op i­
sa ł ze szcz e g ó ła m i p rz e b ie g  zb rod n i.
,W o b e c  p o w y ż s z e g o , b ra ta  zb o c z e ń ca  
z w oln io  z w ięzien ia , je g o  zaś  o d s ta ­
w io n o  do d y sp o zy cji sęd zieg o  śled cze­
g o  w  K a to w ica c h .

W e d le  op isu  z b ro d n iarza  m o rd e r­
s tw a  d ok o n ał o n  je  mr n a stę p u ją c y  
s p o s ó b :

W  c z w a rte k  p o p oł. zw ab ił on  
d ziew czy n k ę  do lasu . W s p ó ln ie  z nią  
u d ał się d o lasu  4- le tn i L a c h m a n , 
k tó re g o  H o m a n  ..w y p raw ił z  lasu  d o  
d om u .

G d y z b ro d n iarz  zn alazł się  sam  n a  
sam  z d z iew czy n k ą , d ok o n ał n a  niej 
g w a łtu , a  p on iew aż d zieck o  k rz y c z a ło , 
zw y ro d n ia lec  u dusił je  fartu szk iem . 
P o  ty m  b estja lsk im  czy n ie  z b ro d n iarz  
p o zo staw ił zw łok i d z iew czyn k i w  le-

Setaiorz w  opałach
Od pewnego czasu urządza znany I jwo- 

legowemy setóarz Kostanz w jednym od ko­
palni wydzierżawionym baraiku swoje „nabo­
żeństwa", na których ostatnio było obecnych 
©koło 100 osóob. Zaledwie ukończy! Kostorz 
swoje „kazanie", rozpoczęto sie bombardo­
wanie go Jajami, prawdopodobnie nie naj­
świeższemu W obronie „księdza" niepowo­
łanie stameto dwóch kluczników z Towarzy­
stwa Katowickiego, którzy z rewolwerami w 
ręku wypędzała „aktywistów", poczem nade­
szła policja, która przywróciła spokój. - ■ : i

T E *
TEATR POLSKI W KATOWICACH*

Wiórek 1 o f. 18 „Golgota" dla Katol. T-wa Pole*. 
Środa: o *. 20 ..Roxy“ (ceny popul.).
Piątek: o (. 20 „Panna Plute" (ceny popal.). 
6obota: o g. 16 „Przeklęte srebro" (dla azItfOl 
• g. 20 „U mety" (ceny popul.).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI*

s ie , sam  zaś  inną d ro g ą  u d ał się n a j­
sp o k ojn iej d o d om u .

4-le tn i L a c h m a n  op o w iad ał —  w i­
d o czn ie  z o b aw y  p rzed  z b ro d n iarzem , 
lub za  je g o  n am o w ą  —  źe P ia s e ck a  
w p ad ła  d o  s ta re g o  n ieczy n n eg o  szyb u . 
Zw łok i d z iew czyn k i zn alez io n o  d op ie­
ro  w  p ią tek  w  lesie.

Z b ro d n iarz  nie s tan ie  p rzed  sąd em  
d o ra ź n y m , g d y ż  jak w y k a z a ło  śled z­
tw o , je st on z b o czeń cem  i je g o  stan  
u m y sło w y  m u si b y ć  d ok ład n ie  b ad an y

p rz e z  le k a rz y -p sy ch ja tró w . H o m a n  
nie b ył d o ty c h cz a s  k a ra n y , u k o ń cz y ł  
d o p iero  22 la ta , c o  ró w n ież  w p ły n ęło  
n a to , że b ęd zie on  o d p o w iad ał p rzed  
sąd em  zw yk łym .

Z b ro d n ia  w yw o ła ła  w  ca łe j o k o licy  
w ielk ie p oru szen ie . M o rd e rca  za c h o ­
w u je  się sp o k ojn ie  i w id ać , źe  
p rzy zn an ie  się d o w in y sp raw ia  m u  
u lg ę . P rz e d  p rzy zn an iem  się, b ył b. 
p rz y g n ę b io n y  i nie m ó g ł zn a le ź ć  sp o ­
k oju . i

„Nafronag“ol)niża zarobki
=  ma zgodcą robotników

ęenTKALA *  ;
KATOWIC! et. SOBItSKIfiO tt. TC1.9-S9<* 9 -* t

REPREZENTACJE
KATOWICE,UL MAR JACK A 3. TEL. 960 
SOSNOWIEC. UL S-MAJA 5a.TEL.S12 
D Ą B R O W A .  UL S T A S Z IC A  35 
C Z E L A D Ź  UL B Y T O M S K A  5 6  
KRO Lr HUTA. UL.Z JEDNOCZENIA 9TEL62S 
R YBN IK . UL Z A M K O W A  8 .TEL27  
B I E L S K O .  U L . P R Z E K O P  11 
BEUTHEN. 0/5 KA/S FRAMZ JOSEPH PUOTEI8IH8 
P O  ZN  A/i. UL. DĄBRO W SK IEGO  76 
CZĘSTOCHOWA. UL N U PANNY S3 m. 16 
K R A K Ó W .  U L .K A R M E L IC K A  15 
Z A W I E R C I E ,  UL.  3 - M A J A  S

W e  fab ryce Celulozy i Papieru „Na- 
tron ag " w  Kaletach odbyła się konferen­
cja przedstawicieli zw . robotniczych z dy­
rekcją fabryki w spraw ie zniżki zarob­
ków  robotniczych. W  związku z ciężką  
sytuacją gospodarczą fabryki, która zmu­
szona była czaso w o unieruchomić oddział 
celulozy I zaprow adzić liczne św iętów ki 
w  zakładzie, dyrekcja zaproponow ała Ra­
dzie Zakładowe] zniżkę zarobków  o  5% 
od 1 bm. Rada Zakładow a w yraziła zgo­
dę na proponowaną obniżkę na przeciąg  
4 m iesięcy, począw szy od 1 maja pod w a­
runkiem, Iż nie będzie redukcji robotni­
ków w  zakładzie i, że ta obniżka umożli­
wi fab ryce rozpoczęcie eksportu celulozy  
zagranicę, ale w obec znacznych kosztów  
produkcji fabryka nie była w  stanie bez 
s trat ek sportow ać. Zniżka płac umożliwi

eksport I p rzyczyni się w  znacznym  sto­
pniu do zmniejszenia liczby św iętów ek w 
zakładzie. Pozatem  Rada Zakładow a w y­
raziła życzenie, ażeby dyrekcja w  naj­
krótszym  czasie uruchomiła oddział celu­
lozy nieczynny od kilku tygodni, na cc 
dyrekcja w yraziła zgodę. (xy )

Kopalnia „Andaluzja"
chwilowo nie będzie zamknięta

Wczoraj odbyte się u komisarza demoM- 
Hzacyjmeso w Katowicach konferencja w 
sprawie zamierzonego unieruchomienia kop. 
„Andaluzja" ora* uzgodnienia reklamacy) dot 
redukcyj na kop. „Giesche". Komsarz odro- 
ozyt chwilowo sprawę unieruchomienia kop. 
„Aodahizja" do czasu zbadania sprawy na 
miejscu, a w sprawie zwolnień na kop. „Gie­
sche" uzgodniono listę mających ulec reduk­
cji.
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Dziś: Marka ew.
Jutro: Kleta I Marcela 
Wschód Słońca; g. 4 m. 42 
Zacbód: g. 19 m. 14 
Długość dnia: g. 14 m. 32

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Zacbód księżyca: g. 20 m. 40 
Wschód księżyca: g. 4 m. 24

ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek. 24 IV. o godz. 19.38 nów. 
do wtorku, 2 V. godz. 23.39 pierw. kw.

mizŁEha ńlówach

Obywatel szwajcarski n o d n i g ł  =  
gośc in n o śc i  

mmmmaamaammmme Sensacyjny proces przem ytniczy
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał szajka przemytnicza przemycała towar, który 

wczoraj głośną swego czasu sprawę przeciw- następnie dostarczano kupującym. Na czele tej 
ko b. dyrektorowi firmy „P o lra m " , Henry- szajki stał oskarżony Egg. 
kowl E g g o w i, obywatelowi szwajcarskie- Na rozprawie tłumaczył się oskarżony, ie  
mu, zamieszkującemu od 7 lat w Polsce. Akt poznał on niejakiego Nowaka, który prosił go 

* “ Ł o przewiezienie kilku paczek do Polski. Przez 
grzeczność zabrał do samochodu powierzone 

_ mu paczki i przewiózł je przez granicę. Oskar-
wanie wśród sfer kupieckich, to też saJa roz- żony twierdził, że stal się ofiarą Nowaka, 
praw była przepełniona po brzegi. Rozprawie Świadkowie zeznali, te oskarżony bawił 
przysłuchiwali się taikte Uczni członkowie pa- często w Bytomiu samochodem, którym oso- 
łestry katowickiej.

W  drodze konfidencjonalnej 
straż graniczna, że firmy niemieckie

oskarżen‘a zarzucał mu, że przez cały rok 
1932 trudnił się zawodowo przemytnictwem. 

Rozprawa ta budziła olbrzymie zaintereso-

biście przewoził towar, przeznaczony do prze- 
stwierdziła mycania. świadek Behr zeznała, że oskarżony

 ____     „ ......... . ......... — Je w byto- otrzymywał przemycony towar z adresami
miu I Innych miejscowościach Śląska Opolskie- kupców, którym następnie towar ten przesy- 
go sprzedają towar odbiorcom, zamieszkują- łal przez pocztę, wzgl. firmę spedycyjną. Na 
cym na Polskim Górnym Śląsku. Kupujący po- granicy rewidowano samochód oskarżonego 
zostawił towar u sprzedawcy, który wchodził tylko prowizorycznie, jednak świadek nie mógł 
w porozumienie z dobrze zorganizowaną szaj- stwierdzić, czy oskarżony stał w porozumie- 

. _ nhi z urzędnikami celnymi, świadek wymienił
      __________  _____ przeszło 60 osób, którym oskarżony Egg do-
przez zieloną granicę wprost do mieszkania starczył towar, zakupiony w Bytomiu, 
kupującego. Prokurator dr. Stankiewicz popierał akt w

W toku dochodzeń przytrzymano magazy- całej rozciągłości i wnosił o surowy wymiar 
niera firmy „Wolfsohm" w Bytomiu w chwlii, gdyż oskarżony nadużył gościnności pol-
gdy zamierzał oddać on przemycony aparat sk,lel 1 czynu swego nie dopuścił się z nędzy, 
radiowy w firmie spedycyjnej „Polski Lloyd". ^  lak? dyrektor firmy miał znaozne do- 
Aresztowany zezna!, że działa z polecenia osk. chody. Obrońca oskarżonego wnosił o lagod-
Egga, który staie załatwia te czynności dla 
firmy „Wolfsohn". On też naprowadził wla­

ny wymiar kary.
Wyrok w tej sensacyjnej rozprawie zosta-

dze na właściwy ślad szajki. Stwierdzono, ie  nie ogłoszony dziś o godz. 13.

KINA*
~Zh*r notoch". C tk ft*

„Tommy Boy" I „PHp I Plap lalto wtfraediy". C o U  •- 
1 e u m „Dziecko ulicy" I „Carmemcśta". P a 1 a e • „Ka­
pitan Wbalan". R l t l l *  „Pod Twoją obroną". Uałaa 
„Trans sllanitlc".

Król. Hula: Apollo  „Driwny dom" I „Ełkadra
łmiercT. C o U it ta a  „Pod Twolą obrono" I „Dalew- 
erc z *6r“. R ozy „Kinomania*" | „Tajemnica kajuty 
okrętowe!".

Bielsko* Apo llo  „Battltaz with Bułłato BHI“ . 
M t e I a k I a „Morderstwo przy ni. Morgue". M I i p 
a k I a w Białe! „Miłość i temsta dońskiego kozaka".

Wrocław, Gliwice. 6.15 Onraiastyflta I koncert I3.0S 
I 14,05 Płyty. 16,10 Koncert solistów. 20 Pleśni lodowe.
21,10 Koncert.

Morawska Ostrawa. 6.15 Olnmastyka I rozmaitości. 
U Płyty. 12,30 Konoert 1720 Lekcje czeskiego I ale- 
■deokdego. 1925 Słuchowisko, 2125 Sonaty akrzyycowo.
22,15 Koncert.

RADJOl 
Wtorek. 25 kwietnie 1932 r.

Katowice. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert i ptyt 
gramofonowych. 15.35 .Wśród książek". 1320 Bajeczki 
cioci Heli dla dzieci. 16.05 Intermezzo muzyczne. 16.20 
Odczyt dte maturzys>6w. 16.40 „O Kazimierzu Wlelldm". 
17 Popołudniowy koncert symfoniczny. 18 Odczyt dla 
maturzystów. 18.25 Muzyka lekka I taneczna. 19 „Orga­
nizacja badań naukowych na Slssku". 19,30 Peljetra mu- 
lyezny. 20 Koncert wieczorny 21.30 Wladomo4d * por­
towe. 21.40 Recital fortepianowy. 22,20 Kwadrans Lte- 
IMkl. 1225 Muzyka taaeor*.

Fabryka... powielania banknotów
Jtresztonanie pom ysłow ych oszustów zBmwmmumm

W yw iad ow cy policji aresztow ali w  rzekomo celem  założenia „fabryki" powle- 
Krakow ie w dniu 24 bm. dwóch niebez- lania banknotów. Na ten „Intratny" inte- 
piecznycb oszustów , kupców z zawodu, a res złakomiła się poszkodowana, lecz ry -  
m ianow icie: 35-letniego Józefa Leinman- chlo przekonała się, iż padła ofiarą spryt­
na, zam ieszkałego w  K atow icach p rzy ul. nych w ydrw igroszów .
Kościuszki 17 i Adolfa Blelw elssa, lat 40, Aresztow anych „fabrykantów " od sta- 
zam . w Częstochow ie p rzy ul. W esołej 5. w j0no do w ięzienia, skąd staną przed są- 

O szuści ci wyłudzili od Otyljf FlisoweJ, dem karnym , 
zamieszkałej w  Dukli, kw otę 17.600 zł.

tują sędziowie TerpffowSkf | Gawlikow ­
ski, oskarża podprok. Jarzębiński.

Ław ę oskarżonych zajmuje 11 osób. 
z czego 7 odpowiada z więzienia. Broni 
8 adw okatów : Dziubiński, Paclorkow ski, 
Daniel M arkow icz, Joachim  M arkow icz, 

W  poniedziałek, 24 bm. o 11 rano roz- Gruszczyński, Gawroński, Kocz 1 Rajcta- 
tnan.

Na spraw ę w ezw ano 37 świadków . 
R ozpraw a potrw a 2—3  d n i

— Urząd Wojewódzki przyznał na budo­
wę względnie uk°dczenie szkół w powiecie 
Pszczyńskim następuiące subwencje: Miko- 
Sów _  40 tys zł„ Podlesie -  40.000 zł„ Wal' 
wowioe — 15.000 24. i Piotrowice — 10.000 «-

— 23 bm. o godz. 18.15 przytrzymany zo­
stał przez straż gran czną w Mikołowie ©br 
wateł niemiecki Bort Kar«L zamieszkały pO 
stronie niemieckiej, który przeszedł nielegal­
nie granicę polsko-niemiecką I rozgłasza! 
wiadomości, iż Niemcy odbiorą Polsce to, c0 
Im zabrała, oraz. że wkrótce pomaszerują d® 
Warszawy.

— W sobotę stanąj przed Sądem Okręgo­
wym w Cieszyne kasjer Tow. Oszczędności 
1 Zaliczek Stanisław Taszyński. oskarżony 0 
sprzeniewierzenie 24 tys. zł. Taszyński zasą­
dzony został na 22 miesiące więzienia.

— W  nocy na 24 bm. wiamaio sie kUM 
złodziei do łabryki cukierków „Delicja" f  
Bielsku, gdzie rozbili kase. z której skradł* 
120 zi. w bilonie i kilka wartościowych przed­
miotów.

— W nocy z 2 na 23 bm. zawodowi zło­
dzieje oderwali zamek przy drzwiach cblew* 
Jana Klisza w Blałe-Leszczyny 519, gdzie *** 
biU świnię, którą skradli.

— Dnia 23 bm wybuchł pożar na strych® 
zabudowania Pawła Fuchsa w Mozańcowl* 
cach, który zniszczył częściowo budynek. —' 
Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi tY* 
śląc złotych.

— W ub. niedziele w Sosnowcu odbyła si« 
okręgowa konierencja delegatów roboto*' 
■czycli przemysłu górniczego 1 hutniczego Z** 
głębia, na które) omawiano katastrofalna SY* 
tuację materialna k!asv pracującej, uchwala­
jąc szereg rezolucy], domagających się Po­
prawy bytu robotników oraz protestujących 
przeciw gwałtom hitlerowskim w Niemczech'

— W ub. sobotę zak©dczył się w sądzi® 
w Sosnwocu proces przeciwko sprawcom w I* 
mania do spółdzielni fabryki Huldczyńskieg®- 
Główny sprawca obrabowania spótdzielo** 
która poniosła kilka tysięcy złotych straty* 
22-letni Steian Maj (Sosnowiec. Robotnic** 
7), as zaglębiowskich włamywaczy. skazaflY 
został na rok więzienia, oraz pasęr Anto® 
Nowak, lat 55 z zawodu kupiec (Sosnowi®6 
Czeladzka 39). na osiem miesięcy.

P a m ig la i  o  b ez ro b o tn y c li
tp 'Częstochowie

począł się w Sądzie O kręgow ym  w C zę­
stochowie wielki proces komunistyczny. 
P rzew od n iczy sędzia Nakonieczny, wo-

1 0 ) ó i o « £ e n i f

ZAKŁAD fryzjerski dobrze prosporuący P1̂  
dworcu kolei. 5 obsług, sprzedam. Cena 2.S°̂  
zł. Mikurszewski Fr.. Świętochłowice.

PARCELA budowlana do sprzedania bard*jj 
tanio w Podlesiu. Oferty do .,7 Groszy" 
.Parcel*",



Pryslorprezydentem- tc< premierem
Nowa fala pogłosek poliłgcznuch

W  związku z konferencjami odbytami 
*>rż©z marsza tka Piłsudskiego podczas poby- 
w w Wilnie rozeszły się w Warszawie 
toełosfci, i e wbrew temu co poprzednio 
j^lerdzono, sprawa obsadzenia stanowiska 
prezydenta Rzplitej wcale leszcze nie została 
®e'in ty wnie rozstrzygnięta. W kolach poiii- 
'yczmych wymieniają pooowniie jako kandy- 

premiera Prystora, którego szanse po­
dobno wzrosły. W razie jego wyboru, prem­
ierem miałby zostać, według tych wersy! 
bułk. Beck.

P°dobno nowy prezydent ma piastować 
•wój urząd tylko dwa lata do czasu uchwale­
nia zmiany konstytucji, czego BB. nie zamie­
r a  poniechać, Jakkolwiek niema po temu

większości Sejmu. Liczą się jednak z możli­
wością przeniesienia ewentualnego tej spra­
wy do przyszłego nawet Sejmu 1 wskazują 
przytem na fakt, że rząd dlatego domagał się 
nleogran czonych pelnomoenlcłw. ażeby przy 
ich pomocy zmienić sejmową ordynację, aby 
wybory następne zapewniły sanacji potrzeb­
ną do zmiany konstytucji większość 2/3-ch.

Zwraca uwagę faikt, że w szeregu ustaiw, 
które dotychczas trie doczekały się ogłosze­

nia w „Dzienniku U®taiw“ . znaiduje się mię­
dzy irane-mi takżę ustawa o pełnomocnic­
twach. Podobno bowiem zasadnicze rozstrzy­
gnięcie pytania w Jakim kierunku mają być 
zastosowań© tegoroczne pełnomocnictwa za­
leży od ustalenia kto będzie jako Prezydent 
Rzpldtej te rozporządzenia podpisywał. Wo­
bec zaś tego. że ta sprawa ciągle jest w za­
wieszeniu. przeto i ipetaomocnctwa nie są ra­
m ie  potrzebna.

W niedzielę odbyła słę w Król. Hucte wielka demonstracja antyniemiecka. 
Ilustracja nasza przedstawia Iragment pochodu przez ulice miasta, w któ­

rym niesiono powieszoną na szubienicy kuklę.»

Hindus i podejrzany Europejczyk
czyli jeszcze jeden zam ich' na H llera

W niedzielę w miejscowości Rlnstlng koło Jak z powyższego wynika, policja tilerole- 
Monachjum aresztowano pewnego Hindusa cka chce za wszelką cenę wykazać swą ak- 
oraz jego towarzysza, europejczyka, w podej- tywność I miłość dla „Wodza" przez unie- 
rzeniu, że obydwaj planowali zamach na tli- szkodliwianie fikcyjnych zamachów, 
tlera. Byleby tylko nie wywołała wilka z lasu.

Armia japońska
nie zrezygnowa a z  zajęcia 

Pekinu
G enerał Muto, b aw iący  ostatnio w  

Czangczun ośw iadczył, że wiadomość, ja­
koby japońskie wojska miały być wyco­
fane z północnych Chin, oraz, jakoby Ja- 
Pbnja zrezygnowała z zajęcia Pekinu 1 
Tienslnu, jest całkowicie pozbawiona 
Prawdy. Armja japońska zajmie Pekin 
Wspólnie z armją mandżurska 1 w ten spo 
86b wreszcie sprawa mandżurska zosta­
j e  definitywnie załatwiona.

Raport Komisji Lyttona tem samem™ 
Pójdzie do kosza.

Iirnwu Irłiislenie ziemi
w  Grecji

W yspa Kos, leżąca w morzu egejskiem, 
Zawiedziona została w poniedziałek stra- 
8znem trzęsieniem ziemi. Według dotych­
czasowych danych, zabitych zostało 30 
zsób, zaś liczba rannych przekracza 150. 
Wszystkie domy na wyspie leżą w gru­
dach.

leszcze feHno oszustwo
„na sanację . .

Przed jednym z sędziów śledczych w 
Warszawie, toczy się w oiągu ostatnich dni 
habierająca charakteru sensacyjnego sprawa 
b**ukańczej korporacji akademickiej „Avla- 
,ia‘ . Członkowie tej nieistniejącej korporacji 
b?dawalj się wszędzie jako przedstawiciele 
Pierwszej korporacji akademickiej, stojącej na 
*runcie sanacyjnym i na szeroka miarę upra­
wiali proceder sprzedaże portretów marszał­
ka Piłsudskiego i Prezydenta M°ścickiego, 
®raz wyludiziaili pieniądze od wysokich dygni­
tarzy. ministrów, dyrektorów banków i t  d. 
W czasie śledztwa przesłuchano szereg wy­
bitnych figur urzędowych. Między imnemi 
°vli przesłuchani onegdan szef protokółu w 

S. Z. Romer, b. min. Zaleski, w poniedzia­
łek zaś składał zeznania gen. Wieniawa-Dlugo- 
•zewski.

Lotnik Riedel ustanowił nowy rekord w y­
sokości na samolocie bezsilnikowym, osią­

gając wysokość 2.100 m.

K R A J Y  
i ZE
W I A T A

— Przy wyborach do Bratniej Pomocy na 
Uniwersytecie Warszawskim olbrzymią wię­
kszością przeszła lista młodzieży narodowej.

— W dniach 10-go do 11-go czerwca Związ­
ki Zawodowe Kolejarzy zwołują do Warsza­
wy ogólno-krajowy zjazd, który zajmie się 
kwestiami uposażeń, ostatnich redukcyj i t. d.

— Obóz Wielkiej Polski wniósł do właścl- 
wyfch władz odwołanie przeciwko decyzji roz­
wiązującej go na terenie stolicy. W odwołania 
tem O. W. P. utrzymuje, że jako organizacja 
polityczna nie podlega prawu o stowarzysze­
niach, na podstawie którego został rozwiązany.

— Ministerstwo Spraw Zagranicznych o- 
trzymało wiadomość, że na wakujące od roku 
stanowisko posła belgijskiego w Polsce, mia­
nowany został poseł D‘Awignon, który przy­
będzie do Warszawy w dniu 15-go maja.

— Naznaczony przez związki zawodowo 
wybuch strejku w przemyśle Jedwabniczym 
nie doszedł do skutku wobec tego, że prze­
mysłowcy zgodzili się podpisać umowę zbio­
rową. Strejk miał objąć 7.500 robotników.

— Rzeczoznawcy angielscy I amerykańscy 
odbyli w niedzielę dwa długie posiedzenia, na 
których omawiali sprawy stabilizacji funta I 
dolara. Obydwie strony doszły do wniosku, że 
stabilizacją musi dojść do skutku równocze­
śnie. O He jedhak Anglicy Chcą ustabilizować 
dolara w stosunku 350 za jeden funt. o tyle 
znów Amerykanie domagają się stabilizacji na 
noziomię 4 dolary za funt. Jako podstawę do

H  dalszych rokowań przyjęto stosunek: dolar
równa się 85 centom złotym. W poniedziałek 
rozpoczęły się obrady z delegatami francu­
skimi.

— Kongres Narodowego Związku Niemiec­
kich Oircerów powziął rezolucję, domagającą 
sie Jaknaiszybszego wprowadzenia w Niem­
czech monarchii.

— Wskutek eksplozji na kopalni węgla 
Backworth w hrabstwie Northumberland w 
Anglji, trzech górników zostało zabitych.

— W Kownie wybuchł strejk elektryczny 
konsumentów prądu, domagających się obniż­
ki cen za kfłowat z 1.35 na 0,57 lita.

PRZYGODY
SPISKOWCÓW 
i  SZPIEGÓW 

,KOLSKICĤ
Władza wykonawcza spiskowców poznańskick
51)

M n iejsze w y p ra w y  u rząd zał P iła t  
* e sw oim i ludźmi do k o szar sap erów  
f 9 Pułku p ion ierów  w  D ębcu, o r a z  do 
fo rtó w  fo rty fik acy jn y ch .

P iła t  dużo w y p ra w  robił na rach u -  
w łasn y  i z w łasn ej in ic ja ty w y . 

W iele  in nych  s p raw  w y k o n y w ał je- 
" nak na zlecen ie  innych zak on sp iro­
w an ych  czyn n ik ó w  polskich. P rz e d e -  

.s z y s tk ie m  grup ą P iła ta  p osługiw ał 
H ieronim  G rześk o w iak  (d aw n iej- 

*2y  i o b ecn y  w ła ś cicie l firm y K astor 
*  P ozn an iu ).

G rześk o w iak  znalazł się w  arm ji 
? lem ieckiej na stan o w isk u  m ęża zau- 
^ nia k om en d an ta  garnizonu  m iasta  
p ozn an ia, kpt. A n d ersa . U rzęd o w ał on 
^  K om endzie m iasta  p rzy  p lacu  W o l­

ności 17, gd zie jed n o czy ły  się w s z y s t­
kie nici w ład zy  niem ieckiej i dokąd  
n aczeln e w ład ze niem ieckie w B erlin ie  
w y s y ła ły  sw o je  ro z k a z y  i p olecenia.

B y ł  to sz cz ę ś liw y  zbieg ok oliczn o­
ści, że w szy stk ie  zam ierzen ia  n iem iec­
kie d o s ta w a ły  się do rąk P o lak a , k tó ry  
szkod liw e dla P o lak ó w  p rojek ty  w  z a ­
rodku m usiał p a ra liż o w a ć .

D zięki G rześk o w iak o w i, już 15 li­
s to p ad a 1918 r. niem al w szy stk ie  ko­
s z a ry  i inne placów ki w ojsk o w e w P o ­
znaniu ob sad zon e z o s ta ły  p rzez  za ­
k on sp iro w an y ch  sp isk o w có w , u b ra­
nych w m undury niem ieckie i w d od at­
ku o p łacan y ch  p rzez B erlin . K om en ­
dantam i p o szczeg óln ych  k o szar zostali 
P o la c y . N aw et osław io n e  k o s z a ry  
6 pułku gren ad ieró w  niem ieck ich  m ia­

ły  w listop ad zie zało g ę  p olską z k o­
m en d an tem  T a la rc z y k ie m  na czele .

N ieste ty  su k c e sy  G rześk o w iak a  
z o s ta ły  p rzez  n ieudolność ty ch  ró ż ­
n y ch  polskich k om en d an tów  z ap rze ­
p aszczon o bez w ielkiej w alki i dużego  
oporu. T rz y m a ły  się tylko p lacó w k i: 
G rod zk iego  w  red u cie  „ P rittw itz “ , 
K rau seg o  w  red u cie  „ R a u ch ", B ia ło -  
szy ń sk ieg o  w n o w y ch  k o s z a ra c h  od ­
działu kulom iotów .

Ja k a  b y ła  w ład za  sp isk o w có w  
w  P ozn an iu  w  listopadzie 1918  roku  
ś w ia d cz y  n astęp u jący  fak t:

W  P ozn an iu  z a ra z  w p ie rw sz y ch  
dniach rew olu cji niem ieckiej, p ok azało  
się na u licach  kilku legion istów  pol­
skich w  m undurach.

Jed en  z nich zam ieszk ał u sp isk o w ­
ca  A n ton iego K u b iaczy k a p rzy  ulicy  
W jazd o w ej.

P o  kilku dniach ów  legion ista z w e r ­
b ow ał ok oło 150 n ajlep szych  spiskow ­
có w  do w ojsk a polskiego , o rg an izu ją­
ce g o  się  w Kole.

P o z n a ń s cy  s p isk o w cy  „ z a re k w iro ­
w ali" w  D ębcu c z te ry  sam o ch o d y  c ię ­
żaro w e  i zam ierzali niemi od jech ać  do 
Koła. by u b rać się w  m u ndury polskie.

W y ja z d  z P ozn an ia  n astąp ić  m iał 
17-go listop ad a 1918  r . o go d z. 2- giei 
w południe.

O z am iarach  legion isty d ow ied ział 
się P iła t  i b ył b ezrad n ym . Nie dziw ił 
s ię , że spisko w co m  s p ieszyło  się do  
w ojsk a p olskiego. W  P ozn an iu  b yło  
m ało „ ro b o ty "  dla nich.

A le w y jazd  tak sporej liczb y  spi­
sk o w có w  był dla s p ra w y  szk o d liw ym . 
S p od ziew an o się lada dzień o tw a rte j  
w alki i w y rzu cen ia  N iem ców  n ictylk o  
z W ielk op olsk i, a le  p o m aszero w an ia  
na P o m o rz e  i G órn y Ś ląsk .

P o  n arad zie  z d r. K oszutskim , k tó­
r y  objął g łó w n e k iero w n ictw o  zak on ­
sp iro w an y ch  od d ziałów  polskich W 
P ozn an iu , P iła t p ostan o w ił w y jazd o w i  
do K oła p rzeszk o d zić .

L eg jo n ista  zo stał a re s z to w a n y  1 od ­
staw io n y do k o s z a r św . W o jc ie c h a  
(ob ecnie P . K. U .), gdzie k om en d an tem  
był N ogajew sk i.

P o  d w óch  dniach legjon ista od w ie­
ziony zosta ł do S łup n y.

S p is k o w cy , p rzy g o to w an i do w y ­
jazdu. nie w ied ząc  o  aresz to w an iu  le- 
gjo n isty  p rzez  P iła ta , p ozostali w P o ­
znaniu.

B y  d ziałaln ości P iła ta  n ad ać c e ch y  
legaln e. G rześk o w iak  w ciąg n ął go na 
listę urzęd n ik ów  K om en d y G arnizonu  
m iasta P ozn an ia  i w y no s a ż y ł go  w od­
pow iednie leg ity m acje .

(C ią g  d alsz y  nasTąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, te będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą. W czasie walki ze żandarmami je­
den z rozbójników Jan Helmfeld dostał się 
do niewoli Klimczok w przebraniu gene­
rała udaj się do Bielska 1 przybył do wię­
zienia. gdzie przedstawił się Jako kontroler 
m nisterjalny. Rewidując więzienie, gdy 
pokazano mu celę Jana Helmfeida, kazał 
la otworzyć, prozumia! się oczyma »  roz­
bójnikiem. wydobył pistole! I mierząc do 
dozorcy zawołał: —Milcz, bo cię na miej­
scu zastrzelę™

*
D o z o r c a  zb ladł, jak  ś m ie rć  i d rża ł  

n a ca łem  c iele . Z  w yłu p io n em i n a  
w ierzch  o c z y m a , sp o g ląd ał na K lim ­
c z o k a , p o w s trz y m u ją c  ok rzy k  s tra c h u .

—  C z e g o  —  p an  —  c h ce  —  o d e-  
m n ie?  —  w y k rz tu sił u ry w an em i sło­
w am i.

—  W ło s  z g ło w y  ci nie sp ad n ie , je ­
żeli b ęd ziesz  ro zsąd n y m  i p a ry  z u st  
nie w yp u ścisz  —  od p o w ied ział K lim ­
czok .

D o z o rca  rzu cił się n a  k olan a . N ie  
śm iał k rz y c z e ć , b o w olał o c a lić  ży cie , 
ja k  u m rz e ć , w o ła ją c  o  p o m o c.

—  N ie  zab ija jcie  m n ie ! —  b łagał.
- Z ro b ię  w szy stk o , co  m i k ażecie .

K lim cz o k  o p u ścił w y m ie rz o n y  p i­
sto le t.

—  B a rd z o  c ię  c ieszę , że je s te ś  ro z ­
sąd n y m  cz ło w iek iem  —  od p ow ied ział. 
—  M ilcz , a  n ic  z łeg o  ci się nie s tan ie , 
b o  nie m am  zam iaru  p o zb aw iać  ży cia  
n iew in n eg o  cz ło w iek a, ty lk o  ch cia łb y m  
w y sw o b o d zić  m łod zień ca , k tó re g o  w ię ­
zicie.

W ie d z , że je s te m  K lim cz o k ie m , n a ­
czeln ik iem  z b ó jcó w , a  w ięzień  ten  je st  
m o im  to w a rz y s z e m .

Ja n  H elm feld  z b iciem  s e rc a  p rz y ­
p a try w a ł się tem u  w id o w isk u . W i e ­
d ział on b o w iem , że w  tej chw ili n ie­
ty lk o  je g o  los  w łasn y , lecz  n aw et ży­
c ie  u lu b io n eg o  n acze ln ik a  w isiało  n a  
w ło sk u . K lim cz o k  nie tra c ił  czasu . 
R o z k a z a ł  d o z o rcy  z d ją ć  sw o je  u b ran ie  
i dał zn ak  H elm feld o w i, ab y  się w  nie 
u b rał.

—  D o tą d  b y ło b y  w sz y stk o  w  p o­
rząd k u  —  p ow ied ział K lim cz o k  z  
u cz u c ie m  z ad o w o len ia , p rz y p a tru ją c  
się  zm ian ie , k tó ra  n astąp iła  w  p o­
w ie rz c h o w n o ś ci Ja n a  H elm feid a . —  
.T e ra z  ty lk o  o  te m  m y śleć  trz e b a , ab y  
u cie c z k a  n asza  z aw cześn ie  się nie w y ­
d ała . Z  te g o  p ow od u  nie gn iew aj się, 
k o ch an k u  —  p rz y  ty c h  s ło w ach  zw ró ­
cił się zn ow u  d o d o z o rcy  —  jeżeli  
zm u szen i je s te ś m y  c ię  z w iązać .

D o z o r c a  nie śm iał w y rz e c  ani sło ­
w a , ty lk o  b łag aln y m  w zro k iem  w ej­
rz a ł  na K lim cz o k a  i w e stch n ą ł. N ie  
b y ło  jed n ak  rad y . N a  ziem i leża ły  je ­
s zcze  k a jd an y , k tó re m i Ja n  H elm feld  
p rz y k u ty  byl do m u ru , a  z  k tó ry ch  c o ­
d o p iero  K lim czo k  g o  uw olnił.

Z a  p o m o cą  ty c h  k ajd an  p rz y w ią ­
z a n o  d o z o rcę  d o p ry c z y , n a  k tó re j  d o­
tą d  syp iał J a n  H elm feld . P o s ta r a n o  
się n aw et o  to , że d o z o rca  nie m ó gł  
k rz y c z e ć  j n aro b ić  h ałasu , c h o ćb y  n a­
w e t te g o  sobie ż y czy ł. K lim cz o k  bo­
w iem  zw in ął ch u stk ę  w  k łębek  i za ­
cisn ął nią u sta  d o z o rcy  bez n arażen ia  
g o  n a n iep o trzeb n e  m ęk i. T a k  w ięc  
w szelk ie  p rz y g o to w a n ia  d o u cieczki  
b y ły  u k o ń czo n e . K lim czo k  rzu cił je ­
szcze  k ilka słów  p o ciech y  d o z o rcy  i 
n iezw łoczn ie  z H elm feld em  w y szed ł z 
celi.

N a k o ry ta rz a ch  c o  ch w ilę  s p o ty ­
kali u rzęd n ik ó w  w ięz ien n ych  i s tra ż e .

N ik t jed n ak  nie śm iał ich  z aczep ić . Z  
szacu n k iem  n aw et u stęp o w an o  im  z 
d ro g i i ro b io n o  w oln e p rze jśc ie . N a ­
w e t p o steru n ek , k tó ry  m ial ro zk az  nie- 
w p u szczan ia  an i w y p u szczan ia  osób  
n ieu p o w ażn io n y ch , nie śm iał ich  za ­
trz y m a ć . G dy w yszli n a  p od w ó rze , 
te m  m n iejsze  g ro z iło  im  niebezp ie­
c z eń stw o . N ie b yło tu  ju ż  św ia te ł, jak  
w  k o ry ta rz a c h  w ięzien ia , p rzy  k tó ry ch  
m o żn a  b yło  ro z e z n a ć  ry s y  tw a rz y  obu  
p rzech o d n ió w . R y g le  o s ta tn ie j, ze ­
w n ętrzn ej b ra m y  w ięzien ia  od su n ęły  
się i w ro ta  z g rz y tn ę ły  w  zaw iasach . 
O d źw iern y  sa lu to w ał n a  p ożeg n an ie  
p o w o jsk o w em u , p o czem  b ra m a  zn o ­
w u  się zam k n ęła . W  tej chw ili m ro k  
p ó ź n e g o  w ie c z o ru  o g a rn ą ł  ob u  zb ie­
g ó w . _

U c ie c h a  ich  nie b y ła  jed n ak  jeszcze  
zu p ełn ą, bo dop ók i zn ajd o w ali się w  
ob ręb ie  m u ró w  m iejsk ich , nie byli p e­
w ni w oln ości. G d y p rzy sz li n a  ry n ek , 
u d erzy ło  ich  św ia tło  p och od n i. U s ły ­

szeli ró w n ież  z g r z y t  p iły  i c z ę s ty  stu k  
m ło tk ó w . Ja n o w i H elm feld o w i sk ó ra  
ście rp ła  od te g o  ło sk o tu .

K a t  b ow iem  z liczn ym i p o m o cn i­
k am i u staw ia ł szu b ien icę , n a  k tó re j  
n a z a ju trz  m ian o J a n a  p ow iesić.

—  N iep o trzeb n ie  się tru d z ic ie ! —  
zaw o ła ł K lim cz o k  i z aśm iał się szy­
d erczo .

—  S zk od a, że nie u d a n am  się ju ­
t r o  z o b a c z y ć  g łu p k o w ate j m in y su ro ­
w y ch  i p rz e m ą d rz a ły c h  p an ów  sę­
d ziów , g d y  się p rzek o n ają , że p taszek  
u ciek ł im z k latk i.

P r z y  ty c h  sło w ach  p o c ią g n ą ł Ja n a  
H elm feid a . P o  kilku m in u tach  w yszli  
n a d ro g ę  m o sto w ą , gd zie  na n ich  c z e ­
kali to w a rz y s z e  z k oń m i. W ie lk a  p a ­
no w ała  u ciech a , że u cieczk a  się u d ała, 
a  K lim czo k  z Ja n e m  H elm feld em  s e r­
d eczn ie  się u ścisk ali.

L I I I .
W  D Z IE D Z IN IE  ŚM IERCI.

K a p lica  w  zam k u  K lim czo k ó w  
p rzed staw ia ła  się w  żałob n em  p rzep y ­
ch u . Ś cian y  jej o b ite  b yły c z a rn y m  
a k sam item  ze s reb rn em  o b ra m o w a ­
n iem . T a k  sam o  p rz y b ra n o  k o lu m n y

N a w y so k ich , s re b rn y c h  k an d ela ­
b ra c h  p aliły  się g ru b e  św iece  w osk o­
w e, k tó ry ch  n iesp ok o jn e, m igo tliw e  
św ia tło  rz u ca ło  dziw nie p e łza jące  bły­
ski n a  p o zło tę  o łta rz a  i na tru m n ę  
u staw io n o  n a w ysok im  k atafa lk u , w  
k tó re j  sp o czy w ały  śm ierte ln e  szczą tk i  
h rab in y  Zofji K lim czo k o w ej.

T ru m n a  b yła o d k ry ta . M o żn a  w ięc

b yło  p rz y p a trz e ć  się i d ok ład n ie ro z ­
p o z n a ć  ś m ierteln ie  b lade, m a rtw e  i 
n ieru ch o m e ry sy  zm a rłe j, k tó re j g ło ­
w a  sp o czy w ała  n a  b iałej a tła s o w e j p o­
d u szce. Z d aw ało  się, że h rab in a  p o ­
g r ą ż o n a  ty lk o  w  śnie g łęb ok im  i ci­
ch y m .

K a p licę  zap ełniali g o ście  żałob n i o  
tw a rz a c h  p o w ażn y ch  i u ro c z y s ty c h .

N a  sam em  czele  s ta ł S zy m o n  L u ­
b ar, k siążę  S u łk o w sk i i pani D u b elle , 
k tó ra  w  w y so k o  zap ię te j sukni z c z a r ­
n e g o  jed w ab iu  w y d aw ała  się b ard zo  
du m n ą i rz eczy w iście  im p o n u jące  
sp raw ia ła  w rażen ie . O p ró c z  słu żb y  
zg rom ad zili się ró w n ież  n a jw y żsi d o­
s to jn ic y ! śm ie tan k a  to w a rz y s tw a  z 
m ia sta , c h c ą c  u cz e s tn ic z y ć  p rz y  ty m  
ża ło b n y m  o b rzęd zie .

P o tę ż n y  gło s  o rg a n ó w  i śpiew  u ro ­
c z y s ty  w sp an ia łą  h a rm o n ją  ro z lew ał  
się w  p rzestrzen i.

G d y o s ta tn ie  to n y  p rzeb rzm iały , 
w szed ł k siąd z n a k aza ln icę  i w  p iękn ej

m o w ie p o g rzeb o w ej sta w ia ł zm a rłą  
h rab in ę  n a w z ó r  o b ecn y m  s łu ch aczo m  
i ch w alił ją  jak o  d ob ro d ziejk ę bied ­
n y ch  i u ciśn io n y ch . S łow a  k ap łan a d o  
głęb i w z ru sz y ły  s łu c h a c z y , p o n iew aż  
n ieb o szczk a  d o b rze  się zap isa ła  w  s e r­
cu  i p am ięci lu dn o ści. N ie  b yło  p ra ­
w ie n ik o g o , k tó ry b y  od niej nie d ozn ał  
p o m o cy  w  p o trz e b y  lub p o c ie ch y  w  
u trap ien iu .

P o d p a d a ło  ty lk o , że n ajbliżsi k re ­
w ni zach o w y w ali się o b o ję tn ie , c h o ­
c iaż  zn a ć  b y ło , że p rzy m u szali się do  
u d aw an ia , jak o b y  byli w zru szen i.

S zy m o n  L u b a r  n ajbliżej b ył tru m ­
ny. N ieg o d ziw iec  ten  tak  b ył b ezcze l­
n y m , że s ta ł p rz y  tru m n ie  z a m o rd o ­
w an ej p rzez  siebie o f ia ry  i nie ru m ie­
nił się, g d y  k ap łan  w  w y m o w n y ch  sło­
w a ch  p rzed staw ia ł b o leść  s y n a , k tó ry  
s tra c ił  m a tk ę , o d zy sk aw szy  ją z a le ­
dw ie. C zy ż  w  tak ie j chw ili nie p ow in ­
n o  w y ru s z y ć  się s e rce , c h o ćb y  n aw et  
ta k ie g o  ok ru tn ik a , jak S zy m o n  L u ­
b a r ?  Ż ad n eg o  jed n ak  w zru szen ia  p o  
nim  w id ać  nie b yło . T e n  czło w iek  b ez  
sum ien ia  nie zn ał żad n ych  s z la c h e t­
n y ch  u cz u ć . C iężk o m u n a w e t b yło  
u k ry w a ć  sw ą  ra d o ś ć , że p lan y  je g o  tak  
d o b rze  się u d ały . B ił od n ieg o  źle 
u k ry w a n y  try u m f, że w re sz cie  z o sta ł  
jed yn ym  i sam o w ład n y m  p an em  zam ­
ku K lim cz o k ó w  i sk arb ó w , jak ie w  
nim  się m ieściły .

N ieb o szczk a  h rab in a b yła  b ow iem  
jed y n ą  o s o b ą , k tó ra  je g o  sam ow oli na­

rz u c ić  m o g ła  cu g le . W  jej m o cy  b y fa  
że m o g ła  g o  w y d zied ziczy ć  i ty m  spo- 
sob em  zn aczn ie  u szczu p lić  je g o  fortU- 
nę, g d y b y  za  w iele  sob ie p ozw alał. Te*  
ra z  jed n ak  p o ś m ierc i h rab in y  móg* 
ro b ić , c o  m u  się p od o b ało . T e r a z  ni* 
b y ło  n ik o g o , k to b y  m u  śm ia ł dzie- 
d zictw ó  z a p rz e c z a ć .

C ó ż  to  się s ta ło , że S zy m o n  Lubali 
w strz ą sn ą ł  się c a ły ?  P rz e m o w a  kapla*  
na m ia ła  się ju ż  ku k o ń co w i, g d y  S zy-  
m o n  L u b a r  p rzy p ad k iem  s p o jrza ł P» 
m a rtw e  ry s y  n ieb o szczk i. W y tę ż a ł  
w szy stk ie  zm y sły  i jeszcze  ra z  spój* 
rza ł n a  tw a rz  h rab in y . P rz e k o n a ł  się 
jed n ak , że tw a rz  jej tak  s am o  b yła  nie­
ru c h o m ą  i m a rtw ą , jak  d aw n iej. W ięS  
b ez w ą tp ie n ia  m ylił się ty lk o .

—  Ja k i  to  tc h ó rz  zem n ie  —  p om y -  
ślał, —  W  w y o b raźn i w id zę straszne' 
m a ry , jak ich  w  rz e c z y w is to ś c i  niem a; 
T e g o b y  je sz c z e  b rak o w ało , żeb y s ta ra  
o ż y ła ! S tra c h y  n a  la c h y ! M igo tliw e  
św ia tło  g ro m n ic  n ap ęd ziło  m i s trach ii  
i złu dziło m n ie . U m a rli  z m a rtw y c h  
nie p o w s ta ją !

W  te n  spo só b  sam  sieb ie u sp o k a­
jał. K sią d z  ty m c z a se m  sk o ń czy ł s w i  
p rzem o w ę.

Z h o w u  ro z le g ły  się p o b o żn e śpie­
w y , a  o r g a n y  h u cz a ły  żałośn ie . K siądz! 
zm a rłą  p ok ro p ił, od m ów ił m odlitw y*  
p o czem  p rzy stąp ili  ża ło b n icy  i c ięż -  
kiem  m eta lo w e m  w iek iem  p rzy k ry li ; 
tru m n ę . i

Z g rz y t  śru b  p rz y k rę c a n y c h  z a g ł u ­
szyła  g ło śn a  i p o w ażn a  g r a  n a  o rg a ­
n ach  i rzew n e  łk anie  słu żb y, k tó ra  się  
tłu m n ie  c isn ęła , ab y  p rz y  tru m n ie  
u k och an ej d ziedziczki p o  ra z  o s ta tn i  
się p om o d lić .

T ru m n ę  z d ję to  z k a tafa lk u  i zan ie­
sio n o ją  w  głąb  k ap licy , gd zie  zn ajdo­
w ało  się w ejście  d o  g ro b o w c ó w .

O tw o rz o n o  m ałe , że lazn e , o k rą g ła -  
w e d rzw iczk i. Z p od ziem i b u ch n ęło  
p o w ie trz e  zgn iłe  i s tę c h łe . D o  g ro ­
b o w c a  trz e b a  b y ło  sch o d zić  p o c z te r­
d z iestu  s to p n iach . N a  d ole  czek ała  
ju ż  s łu żb a z p och o d n iam i. D ziw n ie  
ta je m n icz o  ro z lew ało  się k rw aw e św ia­
tło  p och od n i p o  z c zern ia ły ch  ze s ta ro ­
ści ś cia n a ch  pod  k tó re m i rzęd em  sta ­
ły  tru m n y  m ie sz c z ą ce  w  sob ie zwłok* 
ro d zin y  K lim cz o k ó w . S ta ły  ca łe  sze­
reg i tru m ien  z k tó ry ch  w iele  ju ż  spró­
ch n iało . ś w ia tło  p o ch od n i o św iecało  
ty lk o  p ierw sze  z b rzeg u  tru m n y , pod­
cz a s  g d y  ty ln a  c z ę ść  p od ziem ia ton ęła  
w  g ru b y m  zm ro k u . M iało  się w i§c  
złu dzen ie , jak o b y  g ro b o w c e  c iąg n ęły  
się w  dal n iesk o ń czo n ą .

O zd o b y  tru m ien  i z ło c is te  n ap isy  
b ły szcza ły  w  ja sk ra w e m  św ietle  po* 
ch o d n i. G łu ch y sz m e r o s ta tn ie j m o­
d litw y je sz c z e  ra z  w strz ą sn ą ł pow ie*  
trz e m . P o te m  w sz y sc y  w rócili ną 
św ią t p o sch o d a c h , p o k tó ry ch  zeszli. 
K lu ęze  i ry g le  z g rz y tn ę ły  a d rzw i się 
zam k n ęły . G ro b o w iec  zap ad ł znowtf 
w  g łu ch ą  ciszę  i m ro k  n iep rzeb y ty .

H ra b in a  Z o fja  K lim czo k  z ł ą c z y ć  
się ze sw oim i p rzod k am i n a  drugin* 
św iecie .

N a g le  —  s łu c h a jc ie :
C ó ż  to  za d ziw n y g ło s, .k tó ry  gł*J* 

ch o  z a ję cz a ł w  c iem n i?

B y ło  to  n a z a ju trz  po pog rzeb ie . 
K sią ż e  S u łk ow sk i od w ied ził s w o jeg0 
zięcia  i n arad zał się z nim , w  jakiby 
spo só b  m o żn a  u ją ć  K le m e n ty n ę , s k o f°  
w szy stk ie  d o ty c h cz a s o w e  zab iegi oka* 
za ły  się b ezsk u teczn em i, co  księci*  
n iezm iern ie  m artw iło .

(C ią g  d alsz y  n asląp i;.

P r z y  ty c h  s ło w ach  p o c ią g n ą ł za s o b ą  Jana Helmfeida.



^ N r - ” 2  —  25 - 4 - 33- >,7 G R O S Z Y " Str. 8

N i e c h  t y l k o  s p r ó b u j e !
sicznych w  tow arzystw ie większej gra­
py hitlerow ców .

Jak  w reszcie donoszą, wzdłuż całej 
granicy niemieckiej pogotow ie hitlerow­
skie, ulokowane w okręgu przem ysio-

Tatemnicza mohilfzacla hitlerowców na granicy polsko-niemieckie! ludzi, zachow ujących się r^s ły ch an ie
n . , w yzyw ająco w stosunku do r*olaków i
Od czterech  dm na calem  pograniczu ulokowanych nad gram cą w  pobliżu P o - czem  oddali,  ^  kierunku sw ych k w a- Pilnujących granicy funkcjonarjuszów poi-

rpihu rvdH7jia !n w  hut ftmw ftkich w  s ile  100 . m;W sko-niem ieckiem  G. Śląska daje się 
Zauważyć wzmożony ruch oddziałów hi­
tlerowskich oraz policji niemieckiej w hel­
a c h  stalow ych. Niemal codziennie w  

dnia, a specjalnie w ciągu nocy nad. 
^ d ż a j ą  w sam ochodach ciężarow ych , na 
fowerach i m otocyklach grupy hitierow-

skichv  Niemcy tłumaczą się, że pogoto­
w ie oddziałów  hitlerowskich nad granicą  

W  dn. 23 bm. o godz. 0 .40 padło mię- zarządzone zostało w związku z pogoto-

skiego, i że prędzej nie będzie odw ołane, 
dług tnformacyj, uzyskanych ze stron y dopóty pow stańcy nie odw ołają sw ego 
niemieckiej w  miejscu tem znajdowało pogotow ia. » w

G orgon ow ejB a d a n i e  c l m s i e c z h i
P ro fe s o r  O lb rg c h t  u z n a ł  dezę p r o fe s o r a  fflirsc łife lda

ręby oddziałów hitlerowskich w sile 100 ter
ludzi zibliżył do granicy, śpiew ając hitle­
rowskie pieśni bojowe, a  następnie odda-         . _____  ..
łając się wzdłuż granicy w  kierunku Z a- dzy przejściem granlcznem Młyn Szom - wiem, zarządzonem przez Związek Pow*
brza. bierski a Szombierki, po stronie niemie- stańców  Śląskich na terenie W oj. Ślą*

W  pobliżu przejścia granicznego S tare cklej 10 strzałów  rew olw erow ych. W e- * • ' * ■ ...............................................
  ______ , _______________ .. . . . ------ - G órecko, pod Szarlejem , oddział hitlerow­

ców w mundurach i ubraniach cyw ilnych, ców , w ykrzykując na cześć  H itlera, rzu- mcuuwiuoj w i « u m ajuuwaiu
uczących do 100 1 w iece] ludzi, które ulo- cał w yzw iska pod adresem  Polski, , po- się dwuch niemieckich strażników  gra­
tow ane są w nadgranicznych domach
^y n szo w y ch  i koloniach robotniczych.

Gros oddziałów hitlerowskich umie­
szczono nad granicą w rew irze przem y­
słowym G. Śląska. W edług uzyskanych  
% zez nas informacyj w dn. 21 bm. o g. 
j*.30  do przejścia granicznego w kolonji 
ikarol Emanuel — P oręb a przyjechał sa­
mochodami w iększy oddział policji nie­
mieckiej w hełmach stalow ych, który ulo­
kowano w gmachu urzędu celnego i oko­
licznych budynkach. Na tym samym od- 
c®k,u następnego dnia o godz. 0.20 samo­
chodami przybył większy oddział hitle­
rowców oraz kilku policjantów. W  Zabrzu  
hjtleroWCy zarządzili nagle pogotowie 
marmowe sw ych  oddziałów, poczern w  
Odległości 100 m etrów  od granicy po­
szczególne oddziały hitlerow ców  rozloko­
wano w domach przy Kronprinzenstrasse. 
hitlerow cy posiadają ro w ery 1 m otocy- 
j e* Pozatem  ulokowano większe oddzia­
ły w okolicznych stodołach i domach  
czynszow ych.

W  ciągu ostatnich 4 dni hitlerow cy  
®rządzili cały  szereg nagłych alarm ów ,
“Wołając sw ych  członków  na miejsca 
*blórkl przy pom ocy syren straży  pożar­
a c h  | okolicznych kopalń, fabryk 1 t. p. 
nitif • • -  • *

p ro f . H irsz fe ld a . P r a c ę  zak o ń c z o n o  o  
go d z . i  x -te j ra n o  p o d p isan iem  w sp ó l-

W  n iedzielę ra n o  p rzy b y ł d o W a r -  w ra z  z  p rof. H irszfe ld em  i j e g o  asy-
szaw y  z  K ra k o w a  p ro f . O lb ry ch t , c e -  s te n tk ą  b ad an ia . P o  p ołu d n iu  d ośw iad - o   j  _____  r__ r _________
lem  d ok o n an ia  w ra z  z  p ro f . H irszfe l- c zen ia  p rz e rw a n o  i o d ro cz o n o  d o  go d z. n e g o  o rz e cz e n ia , k tó re  w e  w to re k  b ę-  
d em  b ad an ia  c h u s te c z k i G o rg o n o w e j. io - te j  d n ia  d z isie js z e g o  (p o n ied zia - d zie o d c z y ta n e  n a  ro z p ra w ie  k ra k o w -  
W p r o s t  z d w o rc a  u d ał się p ro f . O l- łe k ). P r z y  b ad an iach  p on ied ziałk o- skiej.
b ry c h t  d o  P a ń s tw o w e g o  Z ak ład u  H y - w y ch , o b ecn e  b y ło  ju ż  w ięk sze  au d *- W e d łu g  o b ie g a ją c y c h  p o g ło sek , 
g ie n y , gd zie  n iezw ło czn ie  ro zp o czę li to rju m  z  p o ś ró d  w sp ó łp racow n ik ó w  o rz e cz e n ie  t o  p o k ry w a  się  ca łk o w icie

z p op rzed n iem  o rz e cz e n ie m  p ro fe so ra  
H irsz fe ld a , zn an em  z  ro z p ra w y  w  
K ra k o w ie . Z n a c z y ło b y  to , że  p ro f . 
O lb ry ch t  u zn ał te z ę  s w e g o  w a rsz a w ­
sk ie g o  k o leg i za słu szn ą , p o d czas  g d y  
p op rzed n io , ja k  w iad o m o , za s a d n icz o  
s ię  z  n im  ró żn ił c o  d o  p o g ląd ó w  p o­
c h o d zen ia  zn alez io n y ch  n a  c h u s te c z ce  

Równocześnie po przeprowadzeniu długo- G o rg o n o w e j g ru p y  A , d o ty c z ą c y c h

Nadużycia pieniężne
mmrm na terenie Uniwersytetu warszawskiego

Na terenie Uniwersytetu Warszawskiego   .  _  . ,  . . . .
prowadzone są dochodzenia specjalnej korni* trwałych dochodzeń dyscyplinarnych, wszc/ę- z n a jd u ją cy ch  s ię  ta m  p lam . B e z n o -  

nitWrv™™ - a, ,—i -  sji iministerjalnej w związku z wykryciem to śledztwo przeciwko dyrektorowi biblioteki * re d n io do  o o d oisan iu  n ro to k ó łu  n ro f
Htlerowcy na równi z polcoą uzbrojeni „Jadutyć natury p1enięt„Sl  Z iednej strony uniwersyteckiej dr. Ryglowi, któremu zarzu- P

„  W karabiny w ojskowe 1 granaty rę -  chodzi o nadużycia w kwesturze unlwersytec- cano poważne przekroczenia kredytów przy O lb ry ch t  w y je ch a ł d o  K ra k o w a .
^®* kie], w związku z czem aresztowano jednego remoncie biblioteki, oraz duże niedokładności ^

W  dm. 23 bm. o  godz. 15.45 jeden z z urzędników Rygolewtcza. Nadużycia te ma- w rachunkach na ogólną sumę 60.000 zt. W
Ją sięgać olbrzymiej sumy I pozostawać w aferę wmieszana Jest także Jedna z urzędni-
związku z niedawną śmiercią samobójczą gió- czek. która Już została dyscyplinarnie zwoi-
wnego kwestora Wagnera, na którego obecnie nloua ze swego stanowiska,
inni urzędnicy zwalają całą winą.

Dalszo lisio oreszlsnycl
w  N ś e n tc z e r f i

. Okręgowa Kasa Chorych w LOneburgu zo- 
*?ala obsadzona przez szturmówki hltlerow- 

Ten sam los spotkał miejscowy magi- 
Jf* t i Dom Ludowy, Kilkanaście osób zostało 
w®sztowanych.

Policja aresztowała w sobotę generalnego 
. wektora Towarzystwa Krajowych Kolei Żę­
t y c h ,  dr. Wicneke. ------------- ----------- P O — l  - -  , -  ...........................
, W Berlinie zostali aresztowani dwaj po- w  poniedziałek rozpraw a bandy 32 tero- tranzakcyj po 25— 30 groszy było olb rzy . 

i ^ i e  socjalistyczni do Landtagu pruskiego rystów , przypom inająca słynną spraw ę mim podatkiem. Ponadto pobierano także

32 członków bandy ferorysfów
p rz e d  sq d em  w  W a rs z a w ie

Straszne żniwo
eksplozji zbiornika z  benzyną

Według don;esienna z Kałgan koło Ozimin, 
eksplodował tam zWorndik z około 8—9 tys. 
totirów benzyny.

12 osób zostało zabitych, kilkanaście zaś 
Innych odniosło rany.

Z W arszaw y  donoszą: lących  z w agi, licząc po 5 groszy od k aż .
P rzed  Sądem Grodzkim rozpoczęła się dego k ilo g ram a.co  przy przeciętnej cenie

Bauer.
rystów , przypominająca 
bandy Tasiemki na Placu  
w  W arszaw lo w roku ub.

P o  rozgromieniu tamtej bandy 1 osa.

K erceiego 7 proc. od dziennego obrotu. Zarobki te- 
ro rystów  dochodziły w ten sposób do

W  obecnym czasie najpoczytniejszą książ­
ką w Ameryce iest wielka o 420 stronicach

fantastycznych sum, gdyż od jednej wagi broszura, wydana przez komisie służby cy-
dzenju Jej w  wiezieniu, niedobitki p rze- inkasowano ponad 1.000 zł. dziennie, wilneł Stanów Zjednoczonych na żądanie Se-
niosty się na targow isko na placu Mirów* 
skim, gdzie rozpoczęto działać. C ałe tar.

a w ag było 15. O pierających się kupców  
bito i katow ano, to też pozostali musielidwoje dzieci

U d u s i ł o  s i ę  n> k u f r z e

W mieszkaniu bezrobotnego Saray w Bo- Śle specjalna** w aga" dla ^ a ż ^ ^ ó d u k t ó w  rzecz swe] partjl oraz... na pomoc dia ! ^ ury z®s‘ał ° w mlgrozsprzedane po 40 
C . WK: .w “ “ j6 obecn ośc i rodziców t klI(ł(>wanvch , cDrzedaw anvch. Otóż te ro- bezrobotnych, co oczyw ista było fikcja. c* trtów sztuka- obecn,e *“ « na Pras'e dru**^tłowników, zabawiało się w mieszkaniu 
r/nkmiętem na kłódkę, dwóch cbtopozyków, 

•etiłl Miocio i 5-letmi Tadiziio. — W  trakcie 
nawy dzieci schowały się do stojącego w 

„ im a n iu  pustego kuira, poczem wieko za 
. *ni opadło, zaś zatrzask automatyczny zam-

*tł Się.
Po uptywłe 3-ch godizin wróciła do domu 

nuli w.która bawiła w tym czasie w urzędzie 
ia.rv! ’ Wild®ac* że dzieci niema w mdiesz- 
W„ u’ mimo, że drzwi okna były zamknięte, 
«Znt°Zę-ta alajrm * dopiero po dakladmem prze- 
dwA ? iu całego m eszk;an,ia znalazła oby- 
ni ?cb chiopczyków w kufrze — niestety Już 

mylących. Władze policyjne opieczętowały 
ajTjfkanie Samów aż do przybycia komisji 
^ p ie k a r s k ie j .  p0ircitfo tragicznie amaa- 
L. *> dzieci odibył się przy udziale tliumów piu- 

"«znośc4.

natu. a zawierająca spis p®sad, jakie ma do 
rozporządzenia prezydent Rooseve!Ł Posad 

gowisko rozdzielone jesi mianowicie na »ie poauawac. Danuyci, usprawieanwia- . . te i sn.nnn Pierwsze wydanie teł
15 rejonów, a w każdym rejonie znajduje jąc sie, mówili, że pobierali składki na 2
sie specjalna waga dla ważeń produktów rzecz swe] partjl oraz... na pomoc dla br(>9zury Ostało w mig rozsprzedane po 4# 
kupowanych i sprzedawanych. Otóż tero- bezrobotnych, co oczywista było fikcją, 
ryścl. których było 32, pod w ódz* człon- Dopiero niedawno temu władze policyjne Bakład w Uc^bie 5.000 egzemplarzy, który bę- 
. - - — • --    “  — -  - * — '  *-*  -----   *-*• dzie sprzedawany Już po trochę zniżonej cka bandy Tasiemki działacza B . B . Zaw l- zajęły się likwidacją tej „radosnej" dzia- 
stowskiego, nałożyli haracz na k orzy sta- łaluoścL nie, bo Po 30 centów za egzemplarz.

Dramatyczne tryumfy łivcrcslu
R E>  „Szczyt świata" zazdrośnie strzeże tajemnic
Gigantyczna walha czlowieha z przyrodą C 9 H H 3 I

Sam oloty ekspedycji angielskiej szy- w ysok ość 9 idlometrów w  aeroplanie, ale gany, p oryw ajcące ze sobą ciężkie naw et 
b m  nad Mount Everestem . C ały  św iat ntedy jeszcze nie udało się to piednurom. kamienie 1 głazy , a cóż dopiero ludzi, 
z zapartym  oddechem śledzi braw urow y Nic dziwnego! —  największą przeszkodą P rzytem  zbocza górskie staja się tak 
w yczyn  ludzi, d ążących do w yd arcia jesz- w wspinaniu się na szczyt Everestu  jest ŚHsH„  WSDjnajnj:e sie grozi ' ' ‘
 t i  t  frwr7tvl 7r\.rtn iw\nr!afr7a IrłArPmft nrłoHtrlittArozrzedzone pow ietrze, którego w ładztw o 

zaczyn a się jiuż na w ysokości 12.000 stóp.
c z e  jednej tajemnicy przyrodzie—

A w yczyn ten —  to gigantyczna w al­
ka, w której oko w oko stają —  człowiek  
1 n ajw yższy m asyw  górski Mount Ever*
rest, „pożeracz ludzi"—

W yp raw a nad Mount E v eresł nie jest
pierw szą w dziejach ludzkości, lecz w szy- ... —  --------- -   -

„ "  W. j  Lubliniec. Winna ternu szczupłość stJkie d otychczasow e w yp raw y skończyły czynienia z tem peraturą, sięgającą 55 sto* 
te byeeaze!y’ ktAra “ . cenę 7  2ros,zy nj e. się dram atycznym  triumfem E verestu . pnł poniżej zera. ^Odmrożenia są tu naj-

Na w ysokości 14.000 stóp zagraża Już 
alpiniście atak choroby górskiej.

Dalszą przeszkodą, trddną do zw alcze­
nia, jest m róz. Na E v e re ś d e  ma się do

Ekspedycja w r. 1922, złożona z 17 lu­
dzi, została zasypana przez lawinę, urato­
w ano tylko dwócb śmiałków,

J l i g l o  śm ierc ion ośn o
« a ś ł o n q

*7„ V 'i większa oraz życzenia większości na- iIrmrhnmrai alhr7Vtni« lawi!
się dram atycznym  --------------    . . .  - .

Uruchomiał olbrzymie lawiny śnieżne częstszym  i najlżejszym stosunkowo obja-

W rŁm* &ię
• ootn

'zgiędnić sprawy, które Paina in- . . , .  ,
■aktowane one będą obszerniej ko całe  w ypraw y 1 s trącał je w otchłań

5 rozwoieun pisma. śm ierci. O pancerzył się płaszczem  lodo-
j. '  .E. Cz. Ruda śląska. O papiery z wojska w atego zimna, które przenikało przez naj-
F W 1?*0 naJeży się starać za pośrednictwem grubszą odzież i zam rażało krew  w ży- 
»odiell°We-' i<'>mendy Uzupełnień, której Pan {ach ^ la ik ó w .
* konsulaTówąskich ?w nS S cT  W targnięcie na szczy t E vęrestu ,

i f t u r o g o n y  

a t r a i w & a m i  £ v s r s s t in

W  leede natom iast, gdy wieją
. -  E. ó  pT Rożdzle^ T rz r tia ^ e  zwrócić w ysokości około 9-cłu kilometrów, byłoby passaty, suche i ciepłe ze stoków  E v ere - ............... .....

? °  referatu inwalidzkiego' w starostwie z proś- bez wątpienia największym triumfem aipi- stu spadają olbrzymie lawiny, którym nic ekspedycja lotnicza, specjalnie wyekwipo- 
ł  o »  równe zbada*'e ojca. ndstów, bowiem niejednokrotnie osiągano się nie może oprzeć, szaleją burze 1 bura- wana. i

W  roku 1924 podjęli śmiałą w ypraw ę
na zdobycie szczytu Everestu  dwaj An­
glicy, M ailory 1 Irving; wdrapali się szczę­
śliwie na w ysokość 28.000 stóp, pozosta­
w ało  im jeszcze tylko 1.000 stóp do wierz­
chołka góry . Tu otoczyła ich sw ym  śm ier­
cionośnym płaszczem gęsta mgła i więcej 

silne k ®1 ° k °  ludzkie nie widziało.
Obecnie do walki z Everestem  stanęła
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Uśmiechnij się!
GDY DAMA PRO W A D ZI AUTO.

Wiosenny bieg „Siedmiu Groszy" i „Polonii"
zapowiada się jako niebywała atrakcja sportowa

—  Czy  pan także był w samochodzie, 
tfdy się zdarzył wypadek? jrzełaj „Polonji" i „Siedem Groszy", któ-

—  Nie... Ja jestem właśnie tym, który F  ..........................................
się znalazł pod samochodem.

Coraz szybciej zbliżamy się do daty kami niezwykło zacięte] walki pomiędzy dzo zawiktana. Trudno coś 
-  „30 kwietnia" — wiosennego biegu na dwoma rewelacjami naszych biegaczy —  powiedzieć, bo ujunjorów* f  j

- •  ...........  sierten. firo-s7v ‘ ‘. któ. Hartlikiem i Orłowskim. hająca. Zeszłoroczny zwycięzca bies
: (Sokół Ruda)

ry, jak zdołaliśmy się poinformować, za- Pojedynek ten zapowiada się rzeczy- „^u renc ie  ze strony
. niebywała atrakcja wiście sensacyjnie i dlatego też nie po- będzio miał silnąn konkurencję ze stru

• - • - nikogo kto obiecu acych unjorów Stadjonu 1 uogu"*

ŻLE ZROZUMIAŁ
— A więc już znowu chcesiz iść na hulan- 

kę? Zapomniałeś, że w przyszłym tygodniu J 
trzeba zapłacić ćliugi?

— Oh, do tego czasu będę z powrotem \ 
domu™

| powiada się jako 
* sportowa Śląska.

wiście sensacyjnie i ...v   —  . c ,
inuwa oiasaa. winno w niedzielę zabraknąć nikogo, kto obiecujących jutijorów Stadionu
W płynęły już pierwsze zgłoszenia do chco być świadkiem tego zmagania się katowickie,. . . . . . .

biegu, przyczem wyjaśnić należy, żo gros w szlachetnej rywalizacji o zwycięstwo. V  Pan. najp op 3
zgłoszeń wpłynie dopiero w  piątek. W  doskonalej bowiem fo rc ie  znajdują o pierwszo miejsce rozegra s L u jD jjW g  

W e wszystkish ośrodkach sportowych się w  tym roku również inni biegacze, Szuasówną. zeszłoroczną wy ę . ^zystKisn osroaKacn sportowycn się w  tym toku równica inm u . t * « v « ,  fPnTck 7 ™ P ra r ln ra z  Lebe*
wre praca przygotowawcza, gdyż wszyst- jak Szczepanik, Kabut i inni. Obiecująco Klechówną (Polsk. Zw. Prac.) 
kim chodzi o to. by stanąć do biegu zapowiadają się również zawodnicy „B ry- kó^ nanrd(zP0° gcJekaKwie zaPowiada się r6 *-

DZIWNA CHOROBA
— Jakżeż szanowny małżonek?
— A biedny, ma bó! na piersi™
— Może w piersiach?
— Nie! Na piersi! Chce koniecznie ii 

order.

5 w  najlepszej kondycji.
Jeśli chodzi o zdobycie nagrody w  bie. 

| gu kategorjj senjorów, to będziemy świad.

gady" z Częstochowy, oraz „Sokoli".  r
Jeśli chodzi o  zawodników-junjorów, niez kwestja. kto zdobędzie drużyno 

to sytuacja w  tej grupie jest również bar- nagrodę na najwięcej zwycięstw z poś

U FRYZJERA
— Czemu ten pies tak patrzy panu na rę- i 

oe — zapytuje gość. |
— Eh, p'c taf.diego — odpowiada fryzjer. — I 

Przed godziną obciąłem niechcąco gośr-iowi i 
ocho. Pies zjadł i teraz szelma czeka m dmu- \
gne™

BEZ REZULTATU
  Dzlesęć lat szanowny pan asekuruje

się od wypadku, i raptem pan pnzestal? Dla­
czego?

— litr... mój pannie, dokuczyło mi już... 
Czekam i czekam... a tu żadnego reizuiltaitiu

TO SIE NIE DA ZROBIĆ.
Panna A. wpedila do wody. Nad Jeziorem 

Pwetes! Tcinóe!
Po k.ilk)u go-dznnaoh, uratowana. odizysikaw- 

szy pozytemneść. ujrzała się w swoim łóżku.
— Ojcze — wola — przysięgom, ie wyjdę 

za tego. który mi życie uratował...
— To sile me da zrobić — odrzekł flegma, 

tycznie, ojciec, mUjotier.
— Dlaczego?
— Bo z wedy wyclą«nął etę ptes nowo-

furndiiandzki.

W SZKOLE.
— Ołiritrrińjiki, ozem jest pokryte cfało 

wolu? No, rie możesz sobie przypomnieć? Z 
czego robią zelówka?...

— Już wiem. panie pserze. Ciało wołu po­
kryte jest... tekturą.

POD STRZECHA
O ość: — pirceulem o wino i wodę. Wino 

pmmlósl pan, a gdzie woda?
Kelner po cichu: — Woda. proszę pana, 

Jest już w  winie...

Król szwedzki Gustaw jest zapalonym tenisistą, mimo 
podeszłego wieku. Przejeżdżając przez Berlin roze­
grał on partje tenisa 2 najlepszeml rakietami Niemiec 
(od lewej do prawej) Prennem, dr. Kleinschrothem i von Crammem. Jak rozgrywka wypadła —  milczą 

o tem grzecznie kroniki sportowe.

30 sklasyfikowaniach wo wszystkich ka* 
terorjach.

Pogoń katowicka nagrodę tę wydarła 
w  ub. roku SMP., a w tym roku trudno 
powiedzieć, by nagrodę tę znów zdobyła* 
gdyż StacTon król.-bucki, dwukrotny zdo­
bywca tej tradycyjnej już nagrody zapo* 
wiedział, że nagrodę za wszelką cettf 
zdobędzie.

Start i meta znajdować sle będzie na 
boisku Pogoni. Początek o godz. 12.

Zawodnicy zbierają się o godz. 1® 
rano w  hali Targów W ystawowych w 
Katowicach, skąd po zbadaniu lekar- 
skiem i wydaniu numerów razem wy­
ruszają na boisko Pogoni.

Rozdanie nagród odbędzie się bezpo­
średnio po biegu i dokona je najprawdo- 
dobnie] osobiście p. prezes Wojciech Kor­
fanty.

Na bieg pomiędzy inmemi zapowiedział 
swój przylazd jeden z najlepszych nar­
ciarzy, dwukrotny zdobywca nagrody 
„Polonji". Zdzisław Motyka.

Zgłoszenia należy kierować wraz l  
startowem dla zawodników stowarzyszo* 
ttych SOZLA 20 gr., zaś niestowarzyszo- 
nych —  40 gr. d0 sekretariatu SOZLA. 
Katowice ul. Pocztowa U , w  godzinach 
od 17— 19.

Wyniki p łkarslue

GDZIE SERCE
— Gdzie eztowteik ma serce?
— Mężczyzna czy kobieta?
— Wszystko jedno! Przypuśćmy, że męi

- Mężczyzna ma serce w sercu kobiety.

Trzeba im się zrewanżować! =
Głoifcot u o ts k ie g o  sp o rtu  n> J lirm crec fi

SKRA (CZĘSTOCHOWA) —
WARTA (ZAWIERCIE) 0:3

Onegdaj miał się odbyć w Zawierciu me-* 
w piłkę nożną „Warty“ z częstochowska 
Skrą. Zawcdy te o mistrzostwo podekręg*1 

Pcfekii Związek Lekkoatletyczny otrzymał związku lekkoatletycznego. Wobec tego ko- częstochowskiego budziły wielkie zaimtere* 
od Polskiego Komitetu Imnrez Sportowych w mitet uważa za konieczne wstrzymanie się od sowamie ze względu na dobrą zeszłoroczna 
Berlinie pismo stwierdzające że-e wszelkie dalszych rokowań; i ee względu na nastroje opm ę Skry i nowy w większej części zespół 
trudności na jakie napotyka przyjazd niemie- cofnięcie zaipowiadanego w doju 18-go czerw- Warty. Goście jednak nie przybył, webeę 
okich lekkoatletów do Polska, spowodowane ca startu w Berlinie Kusocińskiearn 1 Walasie- czego Warta zyskała 2 purktv walkoweran* 
są pcłityoznem stanowa skiem niemieckiego wiczówmy. j w ten sposób ma już 4.

P r z o ^ o d y  b e z r o b o t n e g o  F ronc lca

^ 4

„Bieg na przełaj „Siedmiu Gr<>szy‘‘ _  
wyczyta} Froncek w gazecie,
A może szczęścia spróbować 
I wziąć w orzecie?

r-omyślat I postanowi*, 
do zawodów s e trenować. 
Poszedł zatem hen, za miasto, 
by t zającem s.ł próbować.

Zając teci. Froncek lecł, 
pędza. Jak pociąg po torze. 
Froncek śmiga niby strzała, 
a zając już biec nie może.

Przelec eli może mile,
Froncek biegnie jeszcze żwawo, 
a za nim o kitka metrów 
zając wlecze sie kulawo. 

________________________ U.ąg dalszy

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y “ wynosi zł. 2,00

W kraju z przesyłką p o c z to w ą ...................................  „ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41
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